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Pismo do nabycia we wszystkich kioskach, oprócz kiosków 
N owaka w Katowicach. W ychodzi 2  razy w m iesiącu : pierw­

szego i piętnastego.
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Jak komisja szat:unko'i/va w Król. Hucie
Nr. 39 „Do Czynu“ całkowicie poświęciliśmy 

komisjom szacunkowym, działającym przy Urzę­
dach Skarbow ych na Śląsku. Przykładam i udo­
wodniliśmy, że w komisjach szacunkowych zagnie­
ździły się mafje żydowsko-volksbundowe, które 
polskich podatników nadm iernie szacują, natom iast 
żydów, Niemców i zakapturzonych volksbundle- 
rów oszczędzają, albo szacują 30-krotnie niżej, jak 
to  np. m iało  miejsce z żydem napływowym G ros­
sem z ul. Kochanowskiego w Katowicach, albo 
H artm anam i, Thalerami, Sternami. Freundami, 
Gerstenfeldami, Rosenfeldami i setkam i innych 
żydowskich lub volksbundowych podatników. Je­
żeli do tych setek podatników  żydowskich lub 
volksbundowych, których komisje szacunkowe 
oszczędzają przy ustalaniu wysokości obrotów  i 
dochodów, dołączymy żydowski handel dom o­
krążny, k t ó r y  w c a l e  p o d a t k ó w  n i e  p ł a c i ,  
zrozumiemy wtedy, że kupięctwo i rzem iosło pol­
skie i chrześcijańskie na Śląsku znalazło się w 
wielkiej biedzie z powodu nie tyle ogólnego kry­
zysu gospodarczego, jakie państwo nasze obecnie 
przeżywa, ile z powodu tych dwuch przyczyn.

Na działalność komisją szacunkowych ku- 
piectwo i rzem iosło polskie oddawna narzekało, 
dając wyraz tem u w protestach na licznych zgro­
madzeniach i wiecach. Nie zwracano jedynie 
uwagi na sk ład  polityczny owych komisyj, t. j. iż  
w p r z e w a ż a j ą c e j  l i c z b i e  k o m i s y j  ż y d y ,  
N i e m c y  i z a k a p t u r z o n e  v o l k s b u n d l e r y  
w i ę k s z o ś ć  s t a n o w i ą .  Na ostatnich zgroma­
dzeniach, jakie odbył Związek „Do Czynu“, w Szo­
pienicach, Siemianowicach, Świętochłowicach, No 
wej Wsi, Rudzie i Lublińcu, gdy m ów iłem  na te­
m at komisyj szacunkowych, potw ierdzono to samo, 
o czem w Nr. 39 „Do Czynu“ szeroko opisywaliśmy! 
W  Szopienicach np. na ogólną liczbę 50 kupców 
do narodow ości polskiej przyznaje się zaledwie 5, 
w Rudzie np. na ogólną liczbę również około  50 
kupców, zaledwie 10 można uważać za Polaków, 
ale polskość i państwowość polska jeszcze na 
wszystkich io  liczyć nie może. Liczba Polaków  
wśród kupców w Rudzie 10 nie dosięgnie. Do 
komisji szacunkowej przy Urzędzie Skarbowym w 
M ysłowicach np. z Szopienic należy 4 członków, 
a l e  w t e j  l i c z b i e  n i e m a  a n i  j e d n e g o  P o ­
l a k a .  To też rezultat jest taki, że podatnicy u- 
sposobienia volksbundlerowego na ciężary podat­
kowe nie narzekają, kamienice w Bytom iu i Gli­
wicach kupują, a p o w s t a n i e c  G a l  w as, który 
posiadał 4 kamienice w Szopienicach, dziś po­
siada jedną, bo mu już 3 mafja volksbundow a ze- 
żarła, obciążając go nadm iernem i p o d a tk am i! ?! 
Gdy na ten tem at mówiłem w Rudzie, Świętoch­
łowicach, Siemianowicach i Lublińcu, przerywano 
mi okrzykam i: U r a s  t o  s a m o ! ! !  N a r e s z ­
c i e  p o c z y n a m y  s i ę  d o b i e r a ć  d o  w ł a ś -

szacuje podatników polskich.
ci  we j  b o l ą c z k i !  Ż ą d a m y  t a k i e g o  s k ł a ­
d u  k o m i s y j  s z a c u n k o w y c h ,  b y  N i e m c y  
i ż y d y  n a s ,  P o l a k ó w ,  n i e  s z a c o w a l i ! ! !

Nie brak również narzekań i na te nieliczne 
komisje szacunkowe, które — jak przypuszczać 
należy — pod wpływem mafji żydowsko-vo'ksbun- 
dowej się nie znajdują. Do tych nielicznych ko­
misyj należy komisja szacunkow a np. w Król. Hucie. 
Sądząc z jej składu, m ożna przypuszczać, że mafja 
żydowsko-volksbundowa wielkiego wpływu na nią 
mieć nie może. Ale najzupełniej słuszne żale 
kierują pod jej adresem drobni kupcy i rzemieśl­
nicy polscy oraz podatnicy w bocznych ulicach 
prowadzący swoje przedsiębiorstwa, bo okazuje 
się, że w sk ład  komisji szacunkowej weszli kupcy 
w y ł ą c z n i e  z ul. W o l n o ś c i .  Tą bolączką zaj­
m ow ało się kilkakrotnie Zjednoczenie Organizacją 
Rzemieślniczo-Kupieckich w Król. Hucie, ustalając, 
że przytłaczająca większość członków  komisji sza­
cunkowej w Król. Hucie prowadzi swe przedsię­
biorstwa w y ł ą c z n i e  przy ul. W olności, a jest 
faktem Mezaprzeczonym, że członkowie ci ani nie 
znają miejscowych stosunków  — bo przybyli do­
piero w ostatnich latach do Król. Huty — ani nie 
znają obrotów i dochodów  poszczególnych podat­
ników, ani nie wykazali dotychczas, b y  z t e  m i 
s p r a w a m i  c h c i e l i  s i ę  b l i ż e j  z a p o z n a ć .

To sam o m ożna powiedzieć o składzie komisji 
szacunkowej przy I. Urzędzie Skarbowym w Kato­
wicach. W śród Josefów Kowalskich, W eichm anów 
i innych żydów i yolksbundlerów znalazł się tam  
p. W incenty Rakowski z Łodzi, bliżej znany spo łe­
czeństwu polskiemu na Śląsku z tego, że skład 
swój przy ul. 3-Maja sprzedał żydom i bardzo 
często odbywa po Katowicach spacery i przejaż­
dżki autom obilowe w towarzystwie żydów. Cey 
p. Rakowski zna stosunki polskich kupców w Ka­
towicach i stara się wniknąć w ich warunki ży­
ciowe ? To też nędzarz Nowak ma wymierzonego 
obrotu  60 000 zł., dochodu 12 000 zł., a taki żyd 
G ross — mając co najmniej 3 miljony rocznego 
obrotu  — w myśl orzeczenia komisji szacunkowej 
m a obrotu 100 000 zł., a dochodu 10 000 z ł.?!!

To też Zjednoczenie Organizacyj Rzemieślni­
czo-Kupieckich w Król. Hucie — mając w swojem 
gronie tak odważnego i nieustępliwego działacza, 
jak p. Jan Golczyk — na swoich zebraniach, na
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Największa firma polsko-chrześcijańska na  G . Śląsku.

wiecach i w m em orjałach, kierowanych do W y­
działu Skarbowego, zw racało uwagę, iż po myśli 
61 art. ustawy o podatku przemysłowym należałoby 
przestrzegać, aby w sk ład  komisyj szacunkowych 
wchodzili przedstawiciele wielkiego, średniego i 
d r o b n e g o  h a n d l u  i p r z e m y s ł u ,  oraz przed­
stawiciele wolnych zawodów, tymczasem jest fak­
tem, iż w składzie komisyj szacunkowych b r a k  
z u p e ł n y  p o d a t n i k ó w  d r o b n y c h  i ci  p o ­
z o s t a j ą  b e z  o b r o n y .

To też na łam ach „Do Czynu" walczyć m usi­
my nietylko o to, by w komisjach szacunkowych 
nie m iały przewagi mafje żydowsko-volksbundowe, 
ale i o to, by drobnU  podatnicy polscy mieli w 
nich swoich przedstawicieli i obrońców, czego dziś 
niema mimo tego, że art. 61 ustawy ich nie po­
mija. W edług art. 60 członkowie komisyj sza­
cunkowych m ają pełnić swoje obowiązki w e d ł u g  
n a j l e p s z e j  w i e d z  v i  s u m i e n i a .  Jak wy­
gląda „ n a j l e p s z a  w i e d z a  i s u m i e n i e "  człon­
ków komisyj szacunkowych podaliśmy na to w 
poprzednim  numerze liczne przykłady. Ta „ n a j ­
l e p s z a  w i e d z a  i s u m i e n i e "  członków  ko­
misji szacunkowej w Katowicach polskiemu nę­
dzarzowi Nowakowi wymierzyła 60 000 zł. obrotu, 
a żydom i volksbundlerom  obroty 30-krotnie mniej­
sze, niż mają w rzeczyw istości! ?! No a jak wy­
gląda „ n a j l e p s z a  w i e d z a  i s u m i e n i e "  człon­
ków komisji szacunkowej w Król. Hucie, zilustrują 
to najlepiej następujące p rzyk łady :

1) W y le ż  o ł  L u d w i k  — ul. Katowicka 28, 
mistrz krawiecki liczący lat 60 — w roku 1928 
był wolny od podatku obrotowego, na rok 1929 
wymierzono mu 18000 zł. obrotu, choć stosunki 
jego się nie zmieniły.

2) N a w r a t  T e o d o r  — ul. G im nazjalna 42, 
właściciel zakładu krawieckiego — w roku 1928 
był wolny od podatku, na rok 1929 wymierzono 
m u obrotu 14 000 zł., choć zmian żadnych w jego 
stosunkach niema.

3) V a y h i n g e r  A d o l f  — fryzjer z ul. Sobie­
skiego 7 — w roku 1928 m iał wymierzonego o- 
brotu 4 000 zł., na rok 1929 10 000 zł.

4) W a c ł a w c z y k  R o b e r t  — fryzjer z ul. 
Gimnazjalnej 5 — na rok 1928 m iał wymierzonego 
obrotu w sumie 12 000 zł., na rok 1929 25 000 zł.

5) T i l l e r  J ó z e f  — krawiectwo, ul. Konop­
nickiej 12 — w myśl art. 8 punkt 5 ustawy — w 
roku 1928 był wolny od podatku obrotowego i 
aczkolwiek w roku 1929 n i c  s i ę  u n i e g o  n i e  
z m i e n i ł o  komisja szacunkowa oszacow ała jego 
obrót na sumę 12 000 zł.

6) J a k ó b  J a d w i g a ,  zam. w Rynku 22, k tó ra 
handluje jarzynami na targach — aby z głodu nie 
umrzeć — na rok 1927 m iała wymierzonego obro tu  
w sumie 2 000 zł., na rok 1928 6 000 zł., a na rok  
1929 35 000 zł., t. j. o 5 000 zł. więcej, niż żyd H art-
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mann w Katowicach, który płaci rocznie 14 000 zł. 
dzierżawy za skład.!?!

7) B r y s z  M aks — ul. Styczyńskiego 2. kra­
wiectwo — na rok 1927 m iał wymierzonego obrotu 
12 000 zł., na rok 1928 12 000 zł., a na rok 1929 
40 000 zł

8) P r o k o p  T e o f i l  — Ligota Górnicza 19, 
krawiectwo — w roku 1928 był wolny, a na rok 
1929 wymierzono mu 10 000 zł. obrotu, aczkolwiek 
art. 8 punkt 5 i w roku 1929 m iał do niego za­
stosowanie. t. j. upraw niał go do tego, aby uwol­
niono go od podatku.

9) B u k o l  K a r o l  — Chrobrego 21, krawiect­
wo — na rok 1928 zł. 5 000, na rok 1929 wymie­
rzono mu zł. 15 000.

19) D y m e k  A n d r z e j  — Katowicka 28, k ra­
wiectwo — na rok 1928 zł. 10 000, na rok 1929 
wymierzono mu zł. 22 000.

11) K u p c z o k  K a r o l  — W olności 16, kra­
wiectwo — na rok 1928 wymierzono mu zł. 7 800 
na rok 1929 zł. 12 000.

12) K o ź l e  c k i  W  a 1 e r j  a n  — G im nazjalna 14, 
fryzjer — na rok 1928 wymierzono mu zł 12000, 
w roku 1929 oszacowano go do sumy 24 000 zł.

13) S z y m a l a  J a d w i g a  — G im nazjalna 20, 
zakład  fryzjerski — na rok 1928 zł. 6 000, na rok | 
1929 zł. 14 000.

14) S z r a m e k  W i l h e l m  — Jagiellońska 2, i

Czemże się tedy ki eruje ta „najlepsza wiedza i su­
mienie“ członków  komisji szacunkowej ? Jeżeli 
chodzi o p. G olczyka kierow ano się tern, iż w r. 
1929 za tru d n ia ł 20 pracowników, co stwierdzono 
w Kasie Chorych. Ale nie stwierdzono, że wśród 
tych 20 pracow ników  byli i uczniowie, i czelad­
nicy i służące i że jedni z tych praco wników byli 
za trudn ien i tylko w ciągu 1, 2 lub 5 miesięcy. 
Dość, że wszyscy czeladnicy ogółem  pracowali 
24 m iesiące i 12 dni, uczniowie natom iast 56 mie­
sięcy i 15 dni, coby dało  się stwierdzić w Kasie 
Chorych, gdyby członkowie kom isji szacunkowej 
w Król. Hucie opierali swoją działalność — jak 
tego wym aga ustaw a — w edług swej „ n a j l e p s z e j  
w i e d z y  i s u m i e n i  a“.

Nie m iał tedy nigdy p. Golczyk w roku 1929 
pracow ników  20, ale po przerachow aniu czasu za­
trudn ien ia  tylko 2 czeladników i 5 uczniów.

Fantazja — zam iast najlepszej w i e d z y  i s u ­
m i e n i a  — członków  komisji szacunkowej stwo­
rzyła, iż obró t jednego czeladnika w ynosił tygod­
niowo 200 zł., t. j. cenę jednego ubrania, ale zapo­
m niano o tern, że 1) czeladnik nie wykona w ciągu 
jednego tygodnia jednego ubrania, że 2) większość 
klienteli dostarcza w łasne m aterjały  i wszelkie 
dodatki, co obniża już obrót o 75 o . Jako dowód 
p. Golczyk załączył np. zamówienie 28 m undurów  
sokolich dla „Sokoła“ w Dębie po cenie 75 zł. za 
sztukę, ale co to wszystko znaczy wobec „ n a j ­
l e p s z e j  w i e d z y  i s u m i e n i a "  członków  ko­
misji szacunkow ej? Ta „ n a j l e p s z a  w i e d z a  i 
s u m i e n i e "  nie bierze pod uv\ agę tego, że Sokó ł
1) sam m aterjał zakupił, 2) że czeladnik jednego 
m unduru w tygodniu może nie wykończyć. 3) że 
zaledwie 5 o krawców posiada na składzie w łasny 
m aterjał.

Ale członkowie komisyj szacunkowych dzia­
ła ją  w edług „ n a j l e p s z e j  w i e d z y  i s u m i e ­
n i a “ !?!

I co z tego w ynika? W szystko idzie na ra 
chunek Polski, w ładz polskich, zapiorunowanych 
porządków i t. d , podatników  polskich dopro­
wadza się do rozpaczy. I dziwić się nie można.... 
Np. 60 letni mistrz krawiecki W yleżoł, pokręcony 
reumatyzmem, wykonywuje roboty konfekcyjne. 
W ciągu 4 la t był wolny od podatku w myśl art. 
8 punktu  5 ustawy, a raptem  na rok 1929 osza­
cowano go w wysokości 18 000 zł., a gdy nie m ógł 
p łacić podatków, Urząd Skarbowy zafantow ał mu 
o s t a t n i ą  m a s z y n ę ,  czego czynić nie wolno, 
a p. Dr. Golonek pow iada: W y ś c i e  p ł a c i ć
n i e  c h c i e l i ! ? !  U stawa znów powiada, że cech- 
mistrz wewnątrz i na zewnątrz m a bronić i zastę­
pować in te re 'y członków, a gdy cechmistrz, p. G ol­
czyk, chce interwenjować u naczelnika Urzędu 
Skarbowego, Dr. G olonek zadaje m u pytanie — 
M a  p a n  p r a w o  z a s t ę p o w a ć ?  — a potem  
m u pow iada: P r o s z ę  z a  d r z w i !

M inisterstwo Skarbu w rozporządzeniu L. D. 
V. 85.8.29 na rok podatkowy 1929 upow ażniło na­
czelników i Urzędy Skarbowe — po w ysłuchaniu 
rzeczoznawców — nadm ierny podatek i zaliczki 
na rok 1930 obniżyć do stanu rzeczywistego, tym­
czasem p. Dr. Golonek znów oświadcza, że nie po­
trzebuje się do tego stosować.

Wyżej podane przykłady, których tylko m ałą  
cząstkę zużytkowaliśmy, mogą przekonać każdego, 
że za rok 1929 — w porów naniu z innemi latam i 
— komisja szacunkow a w Król. Hucie oszacow ała 
podatników  polskich 100, 200 a naw et 600 % wy­
żej. A gdy p r z e s z a c o w a n i  podatnicy za po­
średnictwem M agistratu m. Król. H uty apelują do 
W ydziału Skarbowego o obniżenie wymierzonego 
podatku do stanu rzeczywistego, W ydział Skar­
bowy oświadcza na piśmie, że te wszystkie żale 
pozbawione są wszelkich podstaw,... bo komisja 
szacunkow a ustaliła  na rok 1929 obroty z a 1 e-

kuśnierz — na rok 1928 zł. 12000, na rok 1929 
zł. 24 000.

15) Michalik Józef — Szpitalna 10, krawiectwo
— na rok 1928 zł. 5 000, na rok 1929 zł. 18«000.

16) G o l c z y k  J a n  — krawiectwo i sprzedaż 
drobnej konfekcji i artykułów  męskich, Rynek 22
— na rok  1928 wymierzono m u 24 000 zł. na rok 
1929 z krawiectwa 54 000 zł., a za 3 kw artały  ze 
sprzedaży drobnej konfekcji i artykułów  męskich 
40 000 zł., gdy w myśl obow iązujących przepisów 
zeznał, iż ob ró t jego w krawiectwie wyniósł 20 5680 
zł., a drobnej sprzedaży 7 500 zł.

Poniew aż żydowski handel dom okrążny w 
roku 1929 — najbardziej niszczący kraw iectwo
chrześcijańskie na Śląsku — nie był słabszy, niż 
w r. 1928, a ogólna sytuacja gospodarcza uległa 
pogorszeniu, oczywiście tylko fantazje kom isji 
szacunkowej, a nie „ n a j l e p s z a  w i e d z a  i s u ­
m i e n i e "  m ogły podnieść obró t p. Golczykowi 
5 - k r o t n i e  w p  o- r  ó> w rt a n  i u z r o k i e m  1928i 
Należy podkreślić,, iż  członek komisji odw oław ­
czej, p. Tyrakowski,. i b. członek komisji szacun­
kowej, p. Respondek, zeznali w m i e j s c e  p r z y ­
s i ę g i ,  że obró t p. Golczyka w  roku 1929 m ógł 
sięgnąć najwyżej sumy 30 000 zł. Tymczasem ko­
misja szacunkow a wedle „ n a j l e p s z e j  w i e d z y  
i s u m i e n i a "  wali itm  94000; zł.,, w czem obrót 
ze sprzedaży^ drobnej konfekcji oszacow ano tylko« 
za 3 kw artały 1929 r.

d w i e  o 5% wyższe od .zeznanyeh przez sam ych 
podatn ików ! ?!

O prócz takich wypadków, że za rok 1928 o- 
szacowano obrót w wysokości 24 000 zł., a na rok 
1929 w sumie 94 000 zł. — m im o tego, że członek 
komisji odwoławczej i jeden z b. członków  ko­
misji szacunkowej w miejsce przysięgi poświad­
czają, iż obró t rzeczywisty nie m ógł przekroczyć 
sumy 30000 zł. — dzieją się w Król. Hucie ciekawe 
historje ze świadectwami przemysłowemu. P. Jan 
Golczyk, nieustraszony obrońca drobnych podat­
ników w Król. Hucie, otrzym uje np. orzeczenie 
karne, ponieważ prowadzi przedsiębiorstwo od 1. 
stycznia r. b. na podstawie „niewłaściwego" świa­
dectwa przemysłowego. Jako powód nadesłania 
or/eczenia karnego podaje się, iż p. Golczyk pro­
wadzi skład konfekcji i artykułów  męskich w p o- 
m i e s z c z e n i u  m a j ą c e m  w y g l ą d  i c h a ­
r a k te r . . . .  p o k o j u .  Ci panowie,, którzy w ten 
sposób motywują swoje m andaty karne, widocznie 
wyobrażają sobie, że przedsiębiorstw o musi być 
prow adzone w pomieszczeniu, mającem wygląd 
piwnicy albo chlewika.... No i za to, że p. Golczyk 
proc. adzi swoje przedsiębiorstwo w pomieszczeniu, 
nie mającem wyglądu piwnicy lub chlewika, ma 
dopłacić do świadectwa przemysłowego 477 zł. a 
oprócz tego ty tu łem  kary 265 zł. Razem 742 zł.

Fala narzekań ze strony kupiectw a -  zw łasz­
cza drobnego — i rzem iosła polskiego na Śląsku 
przedewszystkiem na komisje szacunkowe jest tak 
szeroka, że najwyższe interesy państwowe i naro­
dowe dom agają się, by ją zwęzić i zahamować 
w najkrótszym  czasie. Kupiectwa polskiego i rze­
m iosła nie m ożna oddać na łu p  volksbundlerów 
i żydów, zasiadających w kom isjach szacunkowych, 
oraz ludzi, których działalność — jak świadczą 
liczne przykłady — nie m a nic wspólnego ani z 
n a j l e p s z ą  w i e d z ą ,  ani  z ' s u m i e n i e m .  O- 
czywiście uzdrowienie stosunków  przedewszystkiem 
w kom isjach szacunkowych nie m ożna sk ładać 
wyłącznie na barki czynników rządowych. Taki 
stan  będzie trw ał dopóty, dopóki kupiectwo i rze­
m iosło polskie nie pokaże s w e j  s i ł y  o r g a n i ­
z a c y j n e j .  Żydostwo i volksbundlery ani na nad­
mierne oszacowanie, ani na nadm ierne podatki 
nie narzeka i nie płacze, bo jest zorganizowane 
w silne związki, odpowiednio kierowane. Jak 
świadczą przykłady, w yłuszczone w poprzednim  
numerze „Do Czynu“, mafje żydowsko-volksbun- 
dowe tak manipulują, że kupców i rzemieślników 
polskich łu p i się niemiłosiernie, a żydostwo i 
Niemcy p łacą  podatki w wielu wypadkach 30- 
krotnie mniejsze, niż p łacić powinni. S iłę organi­
zacyjną ujawnili piekarze i rzeźnicy i bardzo do­
brze na tern wyszli, bo w Trybunale Najwyższym 
uzyskali zmniejszenie podatku obrotow ego z 2'k 
% na 1 % jako handlu  artykułam i pierwszej po­
trzeby. N aw et cukiernicy te ulgi uzyskali acz­
kolwiek m ożna mieć wątpliwości, czy ciasjka np.
należą do artykułów  pierwszej potrzeby. Za po­
średnictwem swej siły organizacyjnej doszli jednak 
do tego rodzaju ulg podatkowych. Gdyby np.
krawcy taką siłę organizacyjną pokazali, zapewne 
i oniby ulgi podatkow e uzyskali. Jeżeli ciastko i 
k iełbasa są artykułam i pierwszej potrzeby, to i u- 
branie możnaby do nich zaliczyć, bo każdy naj­
przód m usi się ubrać, zanim zacznie zajadać 
ciastka i kiełbaski... W  najgorszem położeniu
jednak znajduje się drobne kupiectwo polskie, które 
wcale swoich przedstawicieli w kom isjach szacun­
kowych nie posiada a siły organizacyjnej nie m a 
żadnej. Nie mając siły organizacyjnej nie może 
się dostać do komisyj szacunkowych, aczkolwiek 
ustaw a wyraźnie powiada, że w kom isjach szacun­
kowych drobny handel powinien mieć swoich za­
stępców. Do tych spraw jeszcze powrócimy.

A l o j z y  M a c h .

Życzenia gen. Hallera.
W  skład kom itetu  przyjęcia gen. H allera z 

okazji walnego zjazdu hallerczyków między innymi 
w chodził p.Górny, prezes naszego Koła wr Króli Hucie. 
Gdy w czasie mów powitalnych w dniu 4. wrześ­
nia na sali Kat. D om u Związkowego delegat chrześ­
cijańskich kupców  z W arszaw y naw oływ ał do 
popierania wyrobów krajowych,, p. Górny — m ając 
PFzy sobie kilkaset egzemplarzy ostatniego num eru 
„Do Czynu" — począł je rozdaw ać zgromadzonym, 
chcąc skorygować rzucone h as ła  przez delegata 
chrześcijańskich kupców w tym' kierunku, że na­
leży popierać wyroby krajowe; ale przy tern trzeba 
pam iętać o wyrobach fabryk chrześcijańskich i  o 
kupcach polskich i chrześcijańskich. Gdy gen, 
H aller o trzym ał „Do Czynu" z rąk  p. Górnego,, 
obejrzał sobie pismo ze w szystkich stron, prze­
czytał ty tu ły  i podty tu ły  artykułów  i rozpoczął 
rozm awiać z p. G órnym  na tem at kwestji żydow­
skiej, ma Śląsku. N astępnego dnia, gdy p. G órny 
znalazł się w pobliżu gen. Hallera, zbliżył się do« 
p. Górnego» oświadczając z uśmiechem,, że dorę­
czony m u wczoraj num er „Do Czynu" dokładnie 
przeczytał,, przyczem wyraził swoje zadbwolenie;. 
iż na« Śląsku pow stała  tak poważna i celowa akcja 
samoobronna«,, a  w końcu rozmowy złoży ł na ręce 
p,Górnego« najserdeczniejsze życzenia dla Redakcji 
i  Związku „Do Czynu", dodając, iż nie wątpi, że 
każdy hallerczyk na Śląsku znajduje się już w 
szeregach Związku „Do Czynu".

Zgromadzenia na Śląsku.
W czasie- oh 45 września do 20 paździemikai 

pi M ach przem aw iał na tem at — D l a c z e g o  ii 
j»a.k G ó - ra y  Ś l.ąs k b r o n i  s i ę  p r z e d  z a l e ­
w e m  ż y d o w s k i m  — w następujących miejsco­
wościach na Śląsku:: l )  w Szopienicach, 2) Sie­
mianowicach,. 3). Świętochłowicach, 4) Nowej Wsi,. 
5») Rudzie,. 6) Lublińcu, 7) W odzisław iu i 8) Król’ 
Hucie. N a zgrom adzeniach tych, mających cha­
rakter oświatowy,, licznie zebrani sam orzutnie 
uchw alili rezolucje 1) protestujące przeciwko wy­
dawaniu patentów  wędrownych żydostwu na rok 
1931, 2) w sprawie popierania wyłącznie kupiectw a 
chrześcijańskiego i  polskiego, 3) żądanie pod adre­
sem kupiectwa, by ze swej strony popierało hur­
towników i.fabrykantów  chrześcijańskich. O prócz 
tego, ubolewano, że w licznych miejscowościach 
na Śląsku w śród kupiectw a chrześcijańskiego za­
ledwie jednostki m ożna zaliczać do narodow ości 
polskiej, wobec czego zachodzi potrzeba zwraca­
nia uw agi by ludność polska i chrześcijańska nie- 
tylko nie uskuteczniała zakupów u żydów, ale 
również om ijała te  składy, które za polskie uwa­
żać nie m ożna. D latego zebrani dom agają się, by 
na łam ach  pism a „Do Czynu" zamieszczać z po­
szczególnych miejscowości spis firm polskich; i 
chrześcijańskich.

Na terenie W ielkopolski.
Pierw szą połow ę września i kilka dni paź­

dziernika p. Mach spędził na terenie Wielkopolski,, 
wygłaszając przemówienia na tem at kwestji ży­
dowskiej na Śląsku. Ze strony jednostek, rozu­
miejących potrzebę i ideologję akcji samoobronnej,, 
zw łaszcza ze strony duchow ieństw a i prasy, prze­
mówienia p, M acha spotkały  się z dużą życzli­
wością. W  beznadziejnym Ostrowie, skąd odby­
wają się masowe pielgrzymki do Kalisza, ks. pro­
boszcz Zam ysłowski w ciągu jednej niedzieli 4-razy 
zachęcał swoich parafjan, by na przemówienie p. 
M acha tłum nie pośpieszyli.

„Nie wątpimy — p isał „Orędow nik O strow ski“ 
z dnia 3 października — że społeczeństw o m .O stro­
wa tłum nie na ów odczyt pośpieszy, bo mówca 
przed oczyma słuchaczy maluje obraz zażydzenia 
Górnego Śląska barw nie i zupełnie. Argum entacja 
p. M acha jest tak  silna, że prawie 3-godzinne prze­
mówienie upływa, jak kilka chwil.“

„Kurjer Poznański" zaś z dnia 28 września 
p isa ł; „Spustoszenie, jakie na G. Ś ląsku najazd ży­
dowski już poczynił w stanie posiadania, w handlu 
i rzemiośle, jest ogromne. M ówca przytoczył na 
to  liczne przykłady i dowody, k tóre na zebranych 
wywarły głębokie wrażenie. N a prośby jednej z 
miejscowych organizacyj p. red.Mach powtórzy swój 
odczyt jeszcze raz w  niedzielę.“

Ponieważ ze Śląskiem mamy dość pracy i nie 
możemy zapuszczać się dalej w głąb W ielkopolski, 
wyrażamy życzenie, by społeczeństw o wielkopols­
kie stw orzyło u siebie w łasny ruch samoobronny, 
któryby skutecznie zabezpieczył teren przed in­
wazją żydowską, a za pośrednictwem  żywego słowa, 
oświaty i przedstaw iania grozy niebezpieczeństwa 
żydowskiego wśród najszerszych mas ludowych 
pow strzym ał te haniebne pielgrzymki do żydów na 
teren b. Kongresówki.

J. JOKS i Sita S
Najstarszy chrześcijański m agazyn bławatów  -  N ajkorzystniejsze źródło zakupu  
materjałów wełnianych, jedwabnych oraz w szelkiego rodzaju bawełnianych i 
lnianych  -  Dla P. P. Urzędników Państwowych udzielam y kredytu  na  dogodnych  

warunkach  -  Rok założenia  1894.

Jak wygląda „najlepsza w iedza i sum ienie“ członków
komisji szacunkowej.
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1. września upłynęły  2 lata od zawiązania się 
akcji sam oobronnej na Śląsku, a w dniu dzisiej­
szym — 1. listopada — wydawnictwo „Do Czynu“ 
rozpoczyna 3. rok swego istnienia. Ponieważ ruch 
sam oobronny na terenie W ielkopolski wielu stawia 
za wzór innym dzielnicom Polski, gdy zbliżał się 
rok trzeci naszej akcji sam oobronnej, postanow i­
łem  udać się do kilku m iast wielkopolskich, aby 
się naocznie przekonać, jak tam  obecnie wygląda 
akcja sam oobronna, aby powrócić stam tąd z no- 
wemi spostrzeżeniam i i doświadczeniami. Okazuje 
się, że wszystko bardzo pięknie na tym świecie 
wygląda, ale ze znacznej odległości. W prawdzie 
m iasta wielkopolskie uwolniły się od żydów, po­
siadłości w m iastach, handel i rzem iosło dostało  
się w ręce polskie i chrześcijańskie, napływ  ży- 
dostw a z innych dzielnic Polski jest narazie nie­
wielki, ale masowe pielgrzymki ludności chrześci­
jańskiej po zakupy do m iast pogranicznych na 
teren b. Kongresówki są rozpaczliwe, a położenie 
miejscowego kupiectwa niesłychanie krytyczne. 
Kępno np. i ca ła  okolica po O strzeszów  8 0 '» za­
kupów  uskutecznia u żydów w Wieruszowie, 
wstrętnej mieścinie żydowskiej na terenie b. Kon­
gresówki. O prócz tego do Kępna na targi przy­
jeżdża kilkuset żydów. To samo i w innych mia­
stach. Ostrów, liczący około  25 000 mieszkańców, 
80 0 o zakupów uskutecznia u żydów w Kaliszu, 
oczywiście za gotówkę, a zaledwie 20 % zakupów 
kieruje się do miejscowego kupiectwa chrześci­
jańskiego, a w tern znikomy procent za gotówkę. 
Kto nie m a gotówki, idzie do miejscowego kupca 
i bierze tow ar na  raty, weksle i t .  d. 10 czy 15 
autobusów  obraca 70 razy w ciągu dnia z Kalisza 
do O strow a, by zawozić klientów do kaliskich 
żydów. Autobusy — w większości oczywiście ży­
dowskie — o każdej porze dnia są przepełnione. 
Ponieważ do każdego autobusu ładu ją  po 20 go­
jów, gdy obrócą 70 razy dziennie, przewiozą z 
O strow a i okolicy co najmniej 1 400 klientów do 
składów  żydowskich w Kaliszu. Informacyj tych 
udzieliło mi kilku najpoważniejszych obywateli 
ostrowskich. Ponieważ podróż do Kalisza kosz­
tuje około  5 zł., przy takich kosztach podróży 
każdy musi zakupić co najmniej za 50 zł. towaru. 
To też klienci, przewożeni tylko autobusam i, wy­
wożą dziennie do Kalisza około  70 000., co wyniesie 
w roku około  25 miljonów złotych. A ponieważ 
każdy pociąg do Kalisza jest przepełniony O stro- 
Wiakami i ludnością wiejską z powiatu, do żydów 
kaliskich O strów  i okolica wywiezie w roku co 
najm niej 40 miljonów zł. Licząc choćby tylko 
250 o czystego zysku, żydostwo kaliskie zarabia na 
czysto około  10 miljonów zł. od klientów z 
O strow a i okolicznych wiosek.

W ędrów ki do pogranicznych m iast na teren 
b. Kongresówki nie odbywają się wyjątkowo z 
Kępna, Ostrzeszowa, czy Ostrowa. O pow iadano 
mi, że z tak oddalonych miast, jak Rawicz, Leszno 
i  innych położonych już nad sam ą granicą nie­
miecką, masowe pielgrzymki udają się pociągami

do żydostwa na teren b. Kongresówki. Gdybym 
na ten tem at nie rozm aw iał z poważnymi obywa­
telami i gdybym tego na w łasne oczy nie widział, 
nikom ubym  nie uwierzył. Bo to są his to r je nie 
do uwierzenia. Olbrzymi sk ład  ze szkłem, por­
celaną i t. d. w Ostrowie, bogato zaopatrzony w 
towar, gdy m a dziennie przeciętnie 20Ó zł. obrotu, 
to jest ogromnie szczęśliwy. Drugi olbrzymi skład 
z bław atam i, który przed kilku laty zatrudn iał 14 
pracowników, dziś zatrudnia 2 i jeszcze nie m ają 
co robić. W  O strow ie około  200 praktykantów  
handlowych żyje z funduszu bezrobocia. Do ta ­
kiego stanu oczywiście w bardzo m ałym  stopniu 
przyczynił się ten kryzys, jaki rolnictwo przeżywa. 
Gdyby nie te wędrówki do żydów na teren b. 
Kongresówki, kupiectwo i rzem iosło miejscowe 
nie znalazłoby się w stanie tak  katastrofalnym . 
Porównywując obecne stosunki na Śląsku ze sto­
sunkam i na terenie W ielkopolski wytworzonemi, 
możemy narzekać, ale do płaczu niema powodu. 
Aczkolwiek Śląsk się zażydził, ale z ca łą  pew­
nością polska ludność na Śląsku procentowo na­
wet 4 części nie zaniesie do żydów tych pieniędzy, 
jakie ludność wielkopolska wywiezie do żydów na 
teren b. Kongresówki. Najlepszym przykładem  
jest Lubliniec. Jeszcze przed rokiem masowo wy­
jeżdżano po zakupy do żydów częstochowskich. 
Dziś te wędrówki zupełnie usta ły  i wszystkie za­
kupy ludność uskutecznia na miejscu. Z okręgu 
przemysłowego również powoli ustają wędrówki 
do Będzina i Sosnowca. Ale na Śląsku mamy za 
sobą 2 lata mozolnej pracy oświatowej w sprawie 
niebezpieczeństwa żydowskiego. W ciągu ubieg­
łych 2 lat odbyliśmy z ram ienia Związku „Do 
Czynu“ 185 wieców oświatowych i zgromadzeń. 
Po Śląsku wędruje około 15 000 broszur w kwestji 
żydowskiej, na zgromadzeniach i wiecach rozda­
nych lub rozprzedanych, a te z górą p ó ł miljona 
egzemplarzy „Do Czynu“ wydanych dotychczas 
również coś zdziałać musiały. N a terenie W ielko 
polski natom iast niem a dziś żadnego ruchu samo 
obronnego. W  O strowie w ciągu 10 lat odbył się 
zaledwie jeden wiec w kwestji żydowskiej przed 
rokiem, ale i ten się nie udał, bo robotnicy z fa­
bryki wagonów rozbili go zaraz na wstępie, po­
nieważ referenci, sprowadzeni ż Poznania, tak głu 
pio całą  sprawę ujęli, że zam iast pozyskać robot­
ników dla ideologji ruchu samoobronnego, roz­
drażnili ich i ca łą  sprawę zabagnili. Dość, że po 
przemówieniach na tem at kwestji żydowskiej w 
kilku m iastach na terenie Wielkopolski, doszedłem  
do przekonania, że nie przywiozę stam tąd ani no­
wych m etod pracy samoobronnej, ani niczego się 
tam  nie nauczę. W róciłem  zadowolony z naszych 
dotychczasowych wyników i z większym zapałem  
do pracy, bo bez przesady możemy sobie powie 
dzieć, iż w ciągu 2 lat stworzyliśmy na Śląsku 
ruch sam oobronny, na któryrń inni niechaj się 
wzorują. N a czemś, co wcale nie istnieje, my 
wzorować się nie możemy....

Chacharska walizka.
W  końcu września pojawił śię w Król. Hucie 

tajem niczy osobnik, przypominający swoim zanie­
dbanym  wyglądem p. p. Ogorzała, Cieślińskiego 
i W idego z r. 1922. W iadom o bowiem, że panowie 
ci przyjechali w r. 1922 do Król. H uty — a b y  t u  
z a r o b i ć  — w stanie budzącym wśród przechod­
niów pow szechną litość. Nogi w dziurawych au- 
strjackich owijakach, wygląd zaniedbany i nędzny 
a walizka, w której m ieścił się cały m ajątek tej 
trójki — z Jasła, Ropczyc i głębi M ałopolski 
W schodniej się wywodzącej — m iała taki wygląd, 
że kto ją m iał w ręku, zm uszony był z nią m a­
szerować z ty łu  — w przyzwoitej odległości — 
bo p. Solipiwo, Górnoślązak, który ich wówczas 
oprow adzał po Król. Hucie i szukał dla nich 
punktu  oparcia, oświadczył, że z w s z e l a k i e m  
c h a c h a r s t w e m  może się pokazywać na ulicy, 
ale takiej chacharskiej walizki obok siebie nie 
zniesie. To też najczęściej p. O gorzał m aszerow ał 
z tą  piękną walizką oczywiście w przyzwoitej 
odległości — a gdy się zmęczył, w yręczał go p. 
Widy, wówczas emerytowany eisenbahner z głębi 
M ałopolski W schodniej, a dziś  wiceprezes Za­
rządu G łów nego Polskiego Związku To w. Kupiec­
kich n a  Górnym Śląsku!?!

W iadom o, że p. W idy — w ładający żargonem 
jak sam  p. Abram Pinczewski — p. R obert O go­
rzał, Chorąży i Cieśliński od samego początku 
byli przeciwnikami akcji samoobronnej „Do Czynu“. 
Byw ały chwile, że p. Cieśliński i O gorzał wplątali 
się do Związku „Do Czynu", ale — jak się później 
okazało  — tylko po to, by prowadzić w nim sku­
teczniej robotę destrukcyjną, by rozsadzać organi­
zację od wewnątrz. Przekonali się jednak, że ła t- 
wiej przyjechać z jedną chacharską walizką i dojść 
do wielkich m ajątków  na Śląsku, ale bardzo 
trudno  rozsadzić, organizację, za k tó rą stoi cały 
polski lud na Śląsku i k tórą kieruje człowiek, 
mający za sobą 44 la t pracy społecznej i prócz 
trosk i biedy niczego się nie dorobił, a gdy ktoś 
chce iść na niego z nożem, zawsze na nóż natrafi. 
P. M ach w swojem życiu wobec przeciwnika jesz­
cze się nie cofnął, nie ustąp ił i nie uciekał z 
pola walki. Ponieważ p.p. Ogorzał, W idy i Cieś­

liński od chacharskiej walizki bardzo prędko n& 
Śląsku doszli do m ajątków  i powsadzali się na 
czoło różnych organizacyj społecznych — aczkol­
wiek nie m ających żadnego wpływu — uważali, 
że do pokonania Związku „Do Czynu“ dojdą tak 
prędko, jak od chacharskiej walizki do m ajątków 
i w yskrobania dla siebie wszelakich koncesyj.

W idząc, że walkę z akcją „Do Czynu“ prze­
grali, uplanowali sobie w swoich głów kach — w 
których mają to samo, co w swojej chacharskiej 
walizce w r. 1922 — nowy „zamach". Sprowadzili 
jakieś nowe indywiduum do Król. Huty, wyćwi­
czyli je naprędce f  puścili „w teren". Swoją „wiel­
ką misję" rozpoczął ów osobnik od p. Golczyka, 
znanego obywatela w Król. Hucie. Gdy znalazł 
się u p. Golczyka, oświadczył, że przybywa z po­
lecenia p. R oberta O gorzała, od którego otrzym ał 
.... m andat na zorganizowanie nowej akcji anty­
żydowskiej,... bo pismo „Do Czynu" już się nie 
ukaże, a Związek „Do Czynu" przesta ł istnieć.

Ty g łup i chacharze! — oświadczył m u p. 
Golczyk — Jak mi się natychm iast nie wyniesiesz, 
to ci do tego pomogę!..,

No i agent ogorzałkowy na tern swoją „dzia­
łalność" w Król. Hucie zakończył.... Kupiectwo i 
rzem iosło polskie w Król. Hucie zbyt dobrze zna 
p. p. O gorzała, Widego, Cieślińskiego i Chorążego, 
by uwierzyło, aby ci panowie zmienili swoje sym- 
patje wobec żydostwa. W  ciągu 5 dni przed 1. 
października widywano owego nowego chachara 
w towarzystwie p. O gorzała, Widego, Cieślińskiego 
i Chorążego. Ćwiczyli go widocznie i uzbrajali 
w intryganckie narzędzia.... Dnia 1. października 
puścili go na Rybnik, gdzie próbow ał — zresztą 
nieudolnie — posługiw ać się różnem i oszczerst­
w am i i innem i szelmostwami. Tam znów natrafił 
na p. Trojanowskiego, znanego obywatela, u k tó­
rego dow iedział się, jaką powagą i zaufaniem 
cieszy się akcja „Do Czynu“ i o co się rozbiją 
wszelkie destrukcyjne pom ysły panów Ogorzał- 
ków, Widych, Cieśliriskich i Chorążych. Znów
destruktorów  i szabesgojów spo tka ł zawód...
Wszelkie wysiłki okazały się bezowocne. P o  po­
wrocie z Rybnika, doszło do aw antury między

Dziś „Do Czynu" rozpoczyna trzeci rok swego 
istnienia. Załączam y więc czeki P. K. O. i prosimy 
tych wszystkich Szan. Prenum eratorów , którzy w 
poprzednich la tach regularnie abonam ent uiszczali, 
o łaskaw e w płaty w dniach najbliższych. O d 
kilku miesięcy żyliśmy nadzieją, że gdy rozpocz­
niemy rok trzeci swego istnienia i nadejdą wpływy 
chociaż od kilkuset prenum eratorów , pozbędziemy 
się prędko wielu trosk i kłopotów . Liczymy na to, 
że nasze nadzieje nie zawiodą nas, że Szan. P re­
num eratorzy w najbliższych dniach w płaty  usku­
tecznią. Nie wątpimy również, że ci wszyscy, 
którzy od roku i więcej z w płatam i zalegają, 
dłużej o ciągnąć się me będą i zaległości nam  
przekażą. O d listopada chcemy wydawać „Do 
Czynu" — jak dawniej — 2 razy w miesiącu. O d 
W as tylko, Szan. Prenum eratorzy, to zależy! O d 
tego, czy zwlekać będziecie z w płatam i, czy usku­
tecznicie je bezzwłocznie.

tym osobnikiem a jego „mocodawcami“. Ponie­
waż wielka wyprawa do Rybnika przyniosło m u 
zaledwie 5 zł., (w tern dobroczynne 3 z ł od p. 
Malika i 2 zł. od p. Basisty) zażądał od swoich 
opiekunów pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy.... na 
dalszą robotę. Ale n ikt do portfelu nie sięgnął, 
chociaż p. Widy posiada w nim 12 000 zł., które 
o trzym ał ty tu łem  odstępnego od p. Abram a Pin- 
czewskiego. W obec tego doszło do wielkiej awan­
tury i hałasu... N astępnego dnia ów tajemniczy 
osobnik zjawił się w Redakcji „Do Czynu", zdra­
dził nam  cały ogorzałowy „zamach“ i.... zaofiaro­
w ał nam  swoje usługi. W  odpowiedzi u jrzał ot­
warte drzwi i spo tka ł się z życzeniem, by natych­
m iast siedzibę naszą opuścił. .. O kazało  się, że 
biedak p ad ł ofiarą ogorzałowego zamachu, bo 
prosił nas o kilka złotych na pow rotną drogę, 
bo „zamachowcy" puścili go bez grosza..,. A opi­
sywali m u w listach i opowiadali o goldgrubach!?! 
Zapomnieli, że od roku 1922 upłynęło  8 la t i na 
Śląsku jest co raz mniej naiwnych i łatw ow ier­
nych.... Przed 8 laty m ożna było przyjechać na 
Śląsk w trójkę z jedną chacharską walizką i 
wkrótce dojść do wielkich majątków. Dziś trudniej..

*

W  ostatnich dniach przed zapowiedzianym 
zgromadzeniem naszem  w Król. Hucie na niedzielę, 
19. października, żydostwo wraz z król. buckimi 
szabesgojami puściło  w ruch wszystkie motory, 
by przemówienie p. M acha uniemożliwić. Oczy­
wiście bieganina Keinsów, szabesgojów i innych 
żydowskich volksbundlerów  skutku nie odniosła. 
Szczegóły podam y w następnym  numerze. Gdy 
p. Mach przem awiał na sali Kat. Domu Ludowego, 
p. W idy na ul. W olności odbyw ał spacery w to ­
warzystwie żydów, ubolewających, że w zgroma­
dzeniu nie przeszkodzili. Nie wiemy, jakim języ­
kiem p. W idy rozmawiał, ale wiadomo, że w łada 
żargonem, jak rodowity żyd. I ten szabesgoj jest, 
w dalszym ciągu wiceprezesem Zarządu Głównego 
P o l s k i e g o  Związku To w. Kupieckich na Górnym 
Ś ląsk u !?!

*

W  chwili, gdy niniejszy num er „Do Czynu" 
szedł na maszynę, nadesłano nam  odezwę Rady 
Naczelnej Chrześcijańskiego Zjednoczenia Polskich 
Kupców, Rzemieślników i Przemysłowców Woj. 
Śląskiego. Odezwę podpisało 128 kupców, rze­
mieślników i drobnych przem ysłowców z 42 miejs­
cowości Woj. Śląskiego, którzy przyrzekają zor­
ganizować rzesze kupiectw a i rzem iosła polskiego 
n a  Śląsku i poprowadzić je ku lepszej przyszłości 
w oparciu o ideologję chrześcijańską i polską. 
Nowa organizacja zgóry wyklucza ze swoich sze­
regów takich Polaków, którzy l)m yślą po żydowsku,
2) przyszli na Śląsk, „aby tu  zarobić" bez względu 
w jaki sposób, 3) którzy w ładają żargonem, jak 
prawdziwe żydy i t. d. Odezwę zamieścimy w 
następnym  numerze, bo się nam  bardzo podoba. 
Nareszcie skończy się grasowanie na żywem ciele 
kupiectw a polskiego na Śląsku różnych szabes­
gojów i innych gałganów.

*

D nia 7. listopada o godz. 9 przedpoł. na po­
koju Nr. 100 w Sądzie G rodzkim w Katowicach 
wystąpi p. W idy przeciwko p. Machowi z powodu 
artyku łu : „Blaski i nędze z życia austrjackiego
eisenbahnera". Zainteresowanych i ciekawych za­
praszamy.

ES 1*0$8©  1*1 Si W łaściciel od 21 lat.

E. Schulz Nast. JÓZ6f QlöjniCZäK
KATOWICE, ul. 3 M aja 5. Telefon Nr. 12-41.

B.  G U L I Ń S K I  K a t o w i c e
ul. 3 Maja 30. — Telefon Nr. 18-36.

P o l e c a  o b u w i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
Wielki wybór. — Ceny przystępne.

D r o g e r j  a ś w. B a r b a r y
Tel. 1666 W . W . D u tk i e w i c z  Tel. 1666

KATOWICE, ul. Marsz. P iłsudskiego 10.

M M a r r i n o I r  k r ó l e w s k a  h u t a
. IYI a  r  L  I II t J  f t  ul Katowicka 10.

Poleca obuwie dziecinne, damskie i męskie, buty robocze, 
kropy, wykonane we własnym warsztacie, oraz obuwie fa­

bryczne.
Najstarszy skład obuwia w miejscu. Ceny konkurencyjne.
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p . C z a r n e c k i ,  k a t o w i c e ’
ulica Pocztow a 2. Telefon N r 23-66.

Poleca artykuły męskie, kapelusze, bieliznę, krawaty, skar­
petki, trykotaże itd. w najlepszym gatunku. Ceny przystępne

D zia ł żydoznawczy.
Wyjątki wybrane z  d z ie ł  Ks. Dr. Józefa Kru­
szyńskiego, obecnego rektora Uniwersytetu  

Katolickiego w Lublinie.

Z historji żydów w Polsce.
S z k o ł a  c h r z e ś c i j a ń s k a  d u s z y  ż y d o w s ­

k i e j  n i e  z m i e n i a .
W  miarę jak żydzi w zrastali w dobrobyt, 

zbliżali się także d o  o ś w i a t y .  W yrozumiawszy 
źe oświata nabyta w szkołach chrześcijańskich 
n i e  z m i e n i a  d u s z y  ż y d o w s k i e j  i nie od­
rzuca Talmudu, lecz owszem otw iera szersze wi­
dnokręgi i u łatw ia rozwój handlu, zaczęli odda 
wać swoje dzieci do szkół, przyswajając sobie 
dość prędko kulturę zachodnią. O św iata otwiera 
im drogę do różnych zawodów. W idząc, że spo­
łeczeństw o europejskie od nich się o d w r a c a ,  
starają się wszelkimi sposobam i urabiać opinję 
przez prasę. Z akładają dzienniki lub kupują 
istniejące. W  wielkiej mierze t o  im  s i ę  u d a ł o .  
Najbardziej wpływowe i poczytne dzienniki sta ły  
się należnymi od kap ita łu  żydowskiego.
K ł a n i a l i  s i ę  P r u s a k o m ,  k ł a n i a l i  s i ę  A u s -  
t r j a k o m  i M o s k a l o m  i t o  w  c h w i l a c h
n a j t r a g i c z n i e j s z y c h  d l a  n a s z e g o  n a r o d u .

Żydzi — pomimo oświaty — nie zbliżyli się 
do społeczeństw a polskiego. Nie przestali być 
żydami. Życie narodow e było dla nich całkiem  
obce. Myśleli tylko o zdobyciu jak największych 
majątków i o obronie swego stanowiska. Czuli 
się zupełnie dobrze na ziemi polskiej. Dla prze­
jawów polskiego patrjotyzm u b y l i  o b o j ę t n i .

lożnaby wymienić bardzo nieliczne jednostki z 
pośród żydów, solidaryzujące się z dążnościam i 
narodu polskiego. C a ł y  o g ó ł  p o z o s t a ł  o b ­
c ym.

Ponieważ żydzi są o b o j ę t n i  dla ideałów  
narodowych, a dbają tylko o w łasne korzyści, 
przeto z a w s z e  p r z e c h y l a j ą  s i ę  n a  s t r o n ę  
s i l n i e j s z e g o ,  aby zaskarbić sobie względy i 
zyskać aprobatę egoistycznego postępowania. T e j  
t a k t y k i  t r z y m a l i  s i ę  w c z a s i e  w i e k o ­
we j  n i e w o l i  P o l s k i .  K ł a n i a l i  s i ę  Niem­
com, k ł a n i a l i  s i ę  A ustrjakom  i Rosji i to w 
chwilach n a j t r a g i c z n i e j s z c h  dla narodu, 
gdy najszlachetniejsze jednostki chw ytały za broń, 
aby walczyć za ojczyznę.

Tak się zachowali żydzi w roku 1831, tej sa­
mej taktyki trzymali się w r. 1863,

W m y ś l  r e z o l u c y j ,  u c h w a l o n y c h  n a  
o s t a t n i c h  z g r o m a d z e n i a c h  Z w i ą z k u  „ D o  
C z y n u “ , a p e l u j e m y  d o  k u p c ó w  i r z e ­
m i e ś l n i k ó w  p o l s k i c h  i c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  
b y  z a m i e s z c z a l i  s w o j e  f i r m y  w  n a s z y m  
s p i s i e  f i r m  p o l s k i c h  i c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  
L u d n o ś ć  p o l s k a  — j a k  t e g o  ś w i a d c z ą  
u c h w a l o n e  r e z o l u c j e  — p r a g n i e  u s k u ­
t e c z n i a ć  z a k u p y  t y l k o  u k u p c ó w  c h r z e -  
ś c i a ń s k i c b  i p o l s k i c h  i d l a t e g o  d o ­
m a g a  s i ę  s p i s u  k u p c ó w  p o l s k i c h  z e  
w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i  G. Ś l ą s k a .

I! F i r m y  p o l s k i e  i c h r z e ś c i j a ń s k i e  !!
N o w a W i e ś.

ANIELA STELMACH
Skład  galanterji i kapeluszy dam skich ul. M iarki 9

JÓZEF GAWLIK
K onfekcjaj]ięska i dam ska -  -  ul. M iarki 21.

A. K o ś c i e l n i a k  % ?
W ykwintna konfekcja — A rtykuły męskie. 

Wielki wybór.______________________ Ceny przystępne.

S zczęście  i zd row ie!?!
Z k ó ł naszych czytelników piszą n a m :
O d dłuższego czasu zaobserwować się daje w 

Król. Hucie, iż źydostwo prowadzi handel dom o­
krążny świętymi obrazkam i bez wszelkich zezwo­
leń. W skutek tego jeden z żydów zosta ł przez 
policję przytrzymany. Jednak handel obrazam i nie 
ustaje. W  tych dniach znów zjechali do Król. 
H uty i to  autam i obrazam i naładowanem i. O koło  
15 żydów rozleciało się z nimi po dom ach i roz­
poczęli handel. Jeden z żydów pozosta ł na aucie 
i g łośno zachwalał, by obrazy nabywano, zw łasz­
cza M atki Boskiej, bo każdy z obrazów u nich 
zakupionych przyniesie każdemu dużo szczęścia i 
zdrowia i w żadnej katolickiej rodzinie nie może 
go brakować. Zapytuję tedy Pana Redaktora, czy 
handel takim i obrazam i jest żydom dozwolony.“

Myśmy spraw ą handlu obrazam i świętymi 
przez źydostwo dom okrążne wiele razy się zajmo­
wali z w ynikiem .dla żydów fatalnym. 22 września 
r. u. w Nowych H ajdukach na naszym wiecu 
szczególną na to zwrócono uwagę. Przy ul. 
Szkolnej w Nowych H ajdukach coś 10 żydów za­
łoży ło  firmę pod nazwą „Semruda". „Semruda" 
wyłącznie handlow ała obrazam i świętemi, posia­
da ła  kilka au t i setkę domokrążców, a obroty jej 
dochodziły do 3 miljonów rocznie. Gdyśmy na 
wiecu naszym zajęli się obrotam i „Sem rudy“, w 
kilka dni potem  Urząd Skarbow y w Król. Hucie 
przeprow adził kontrolę ksiąg handlowych, z k tó­
rych stwierdził, że mieliśmy rację, au ta  zafantow ał 
i „Semruda" się wkrótce rozleciała, bo nikt obra­
zów od nich kupow ać nie chciał. Żywe słow o i 
publiczne poruszenie na wiecu wobec 600 osób 
tej sprawy m iało  dla „Sem rudy“ skutek fatalny. 
O d 1 stycznia r. b. hauptm achery z „Sem rudy“ 
m iały zam iar przenieść się do Król. H uty na ul. 
Stawową. Bardzo możliwe, że ta  sam a banda z 
„Semrudy" rozpoczyna interes na nowo. Żydost- 
wo z „Semrudy" również zachw alało obrazy M atki 
Boskiej. Ponieważ twarz M atki Boskiej m iała  
wygląd aktorki i ludzie na to zwracali uwagę, 
źydostwo w mig tłum aczyło, że ten obraz oglądał 
sam Ojciec Św. i zezwolił na sprzedawanie go
w yłącznie Semrudzie". Dziś opowiadają, że o-
braz M atki Boskiej — u żydów zakupiony — 
zdrowie i szczęście przyniesie każdemu. Zaham o­
wanie handlu obrazam i świętymi przez źydostwo 
dałoby się na Śląsku ła tw o przeprowadzić. W  
każdej parafji znajdują się Stow. Mężów Katolic­
kich i Kobiet, Stow. M łodzieży Polskiej i inne 
kościelne towarzystw a pod patronatem  księży 
proboszczów. Jeśli jeden nasz wiec w Nowych 
H ajdukach potrafił roztrzaskać „Sem rudę“, czyż 
tak  trudno towarzystw om  kościelnym zabrać w tej 
sprawie głos i skłonić swoich członków, by od 
żydów obrazów świętych nie kupowali, bo to jest 
nietylko bolesne, ale poprostu  śmieszne. Wiemy, 
że w wielu parafjach księża przed poświęceniem 
obrazów zapytują się, gdzie obraz zosta ł zakupio­
ny. N a,o sta tn im  odpuście w Bogucicach ks. pro­
boszcz Ścigała w czasie kazania m ów ił na ten 
temat. Zw racał uwagę ludziom, by jeden obraz 
w domu posiadali, a nie całą masę obrazów ży­
dowskich, wykonanych w sposób nie mający nic 
wspólnego z katolickim  kultem  dla świętych koś­
cioła. Naszem zdaniem jedynie am bona oraz 
wpływ naszego duchowieństwa może uporać się 
z żydowskim handlem świętymi kościoła. N a licz­
nych naszych zebraniach były uchwalone rezo­
lucje, apelujące do Kurji Biskupiej o załatwienie 
tej przykrej sprawy z urzędu. Myśmy do tej spra­
wy ciągle pow racać nie powinni.

O szuści z Kielc.
Przy ul, Nowo warszawskiej Nr. 1 w Kielcach 

znajduje się żydowskie przedsiębiorstwo „artys­
tycznych" portretów  p. f. „ Ś w i a t o w i d " .  N ajor­
dynarniejsi oszuści ukryli się za tą  firmą. Ta 
oszukańcza firmą w ysłała ca łą  sforę swoich agen­
tów  na G órny Śląsk, którzy zbierają zamówienia 
na  portrety. Jak wszystkie oszukańcze firmy ży­
dowskie, i ci oszuści operują zamówieniami, które 
m ają wydrukowane. Ponieważ wymagają podpisu 
zamawiającego, a pieniędzy odrazu nie żądają, 
ludziom naszym wydaje się, że położenie podpisu 
pod zamówieniem do niczego nie zobowiązuje. 
Tymczasem h o ło ta  żydowska jest taka sprytna, 
że w zam ówieniach zamieszcza uwagę, iż  w s z e l ­
k i e  p r e t e n s j e  s ą  z a s k a r ż a l n e  w m i e ś c i e ,  
gdzie znajduje się siedziba oszustów. Skarżą tedy 
oszuści naszych ludzi w Kielcach, a ponieważ nikt 
nie chce jeździć na rozprawy do Kielc, Lwowa, 
Buczacza lub Kołomyji, zapadają tam  z a o c z n e  
wyroki i kom ornicy całe pretensje żydowskie na 
naszych robotnikach egzekwują. Tu leży cały 
spryt oszustów  żydowskich.

O tóż oszuści z kieleckiego „Światowida" 
urządzają się w ten sposób. Przychodzi agent 
żydowski, k t ó r y  z r e s z t ą  n i e  p o s i a d a  ś w i a ­
d e c t w a  p r z e m y s ł o w e g o ,  najczęściej gdy 
głow a dom u pracuje. W ówczas kobietom  zawra­
ca głowę i zachęca do zamówienia portretu. To 
nic nie kosztuje!?! Gdy nadejdzie próba, w płaca 
się tylko 3 zł, a resztę 27 z ł przy odbiorze. Ko­
bieta zamawia portret, kładzie swój podpis na 
zamówieniu, i żyd idzie dalej i dalej robi zam ó­
wienia. U płynął miesiąc, żyd się nie pokazał, 
próba także nie nadeszła, ale za zaliczeniem pocz- 
tow em  nadszedł portret. Oczywiście nie wyku­
piono go, bo kota  w worku nikt nie kupuje. W

r edaktor odp. Alojzy Mach, Katowice.

kilka dni potem zjawia się żyd, a za nim goj ugi­
na się pod ciężarem całych setek portretów, bo 
gdy nadeszły pocztą nikt ich nie odebrał. Żyd 
wyciąga portret i okazuje się, że jest cały zasma- 
rowany, połamany i podklejony. Rozpoczyna się 
awantura. Żyda wyrzucają za drzwi, a le  z a m ó ­
w i e n i e  p o d p i s a n e .  W  kilka dni potem przy­
chodzi nakaz zapłaty z sądu kieleckiego, zamawia­
jący wnosi sprzeciw, a ponieważ podpisał na za­
mówieniu, że zamówienie j e s t  z a s k a r ż a l n e  w 
K i e l c a c h ,  jeździ na rozprawy do K ie lc  i okazuje 
się, że — oprócz kłopotów  i marnowania czasu 
— brudny i  połamany portret kosztuje go zgórą 
100 zł.

O strożnie więc z o szu s tam i! Najlepiej wcale 
nie rozmawiać z nimi i odrazu wyrzucać ich za 
drzwi! Nic nie podpisywać, bo te podpisy są pu­
łap k ą  na głupich gojów\ Dowiadujem y się, źe 
agenci z oszukańczego „Światowida" przyjęli na 
Śląsku około  5 000 zamówień na portrety, bo tyle 
nakazów zapłaty  nadesłali. Zarobili na tern około 
100 000 zł. Należy zapytać w ładze skarbowe, ile 
podatku obrotowego i dochodowego zap łac iła  ta 
oszukańcza firma i dlaczego agenci tej firmy ży­
dowskiej nie posiadają świadectw przem ysłow ych ?

Jan Go ł c z y k ,  Królewska Huta
Rynek 22. m i s t r z  k r a w i e c k i  Rynek 22.

Pierw szorzędna pracow nia ubrań męskich,
  dam skich i m undurów  na miarę.
FRANCISZEK BISKUP,  K r ó i .H u ta ,  5 Maja 43

SKŁAD OBUW IA.
Poleca obuwie we wszelkich gatunkach we własnych war­
sztatach wykonane oraz fabryczne. Ceny konkurencyjne.

Boratyński I Badowski
K a t o w i c e ,  u l i c a  3-RSaja 2 4

Poleca po cenach konkurencyjnych towary kolon- 
jalne, w ina i delikatesy. ________

Franciszek Widera Plac ,
S K Ł A D  M E B L I

Poleca za gotówkę i w ratach  b. dogodnych meble 
wszelkiego rodzaju. _ _ _ _ _ _ _

CENTRALA MEBLI
w ł a ś c t  F. K u r p i e r z  

#
Król. Huta, ul. W olności 24.
Telefon 514. Telefon 514.

„ M E R K U R “
K a to w ic e ,  ul. 3 - g o  M a ja  Nr. 15 Telefon 301
Poleca dywany, chodniki,  firany, materjaly dekoracyjne i 
meblowe. W wielkim wyborze materjaly męskie i damskie, 

bieliznę, obrusy, jedwabie po cenach konkurencyjnych.
Dla urzędników państwowych, samorządowych i 
kom unalnych kredyt na dogodnych w arunkach 

— — — w ratach. — — —

J Ó Z E F  P A R O L
Konfekcja męska, dam ska 
i dziecinna oraz o b u w i e .

Król. Huta, ul. W olności 51.
N ajtańsze i najkorzystniejsze źródło  zakupu.

P. Kamiński
Skład  konfekcji męskiej i pierw­
szorzędny zakład k r a w i e c k i

Król. Huta, u l i c a  W o ln o ś c i
r ó g  S i e n k i e w i c z a ,  Tel. 1069

_________________lisluga rzetelna! Ceny przystępne

K. ŚWIĘTOCHOWSKI
K a to w ic e ,  ul. Ś w .  J a n a  12. - T e l e f o n  7 -3 7 .
Towar pierwszorzędnej jakości — Ceny naprawdę bez­

konkurencyjne.

S k ła d  O b u w ia . S k ła d  O b u w ia .

E. WACŁAW Katowice
RYNEK 12. — Telefon Nr. 356.

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, szkło, 
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. Wszystko na- 
prawdę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h

WACŁAWOWA L at g e ,
K a t o w ic e ,  u l. P o c z t o w a  2

Największy i  jedyny chrześcijański sk ład  bielizny 
damskiej i dziecinnej.

PAWEŁ BULLA
Lipiny Śl. Król. H ucka 26.

S kład  mebli wszelkiego r o d z a ju  itow . wyścielanych. 
Dogodne w a r u n k i spłaty.

Fabryka Mebli Kuchennych i Robót 
Stolarsko-Budowlanych

Ludwik Weiman Chr°K 6aVe' Koś"
Telefon: Łagiewniki 44.

K ę p i ń s k a  F a b r y k a  Mebli
Trumien - Filja Lubliniec,  ul. Mickiewicza 20.

Tel. 78 W ł. STANISŁAW  PIĄTKOW SKI Tel. 78 
POLECA MEBLE W  WIELKIM W YBORZE P O  

CENACH FABRYCZNYCH ZA G OTÓW K Ę
________ I NA RATY. _______________

W Katowicach i Król. Hucie
K u p u j c i e  t y l k o  w  t y c h  f i r m a c h ,  k t ó r e  

s ą  z a m i e s z c z o n e  w  p i ś m i e  n a s z e m !

Drukiem: Drukarnia M. Całka, Tarnowskie Góry ul Barbary 1, Tel. 11-40.


